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Konstytucya rosyjska. 


„Dziennik Poznański* przynosi nowinę 
o zamiarze wprowadzenia w Rosyi ciala 
prawodawczego. 

Z Pelersburga dochodzą ciekawe i orygi- 
nalne wieści. Chodzi nie mniej ni więcej 
tylko o stworzenie czegoś, na wzór ciala 
prawodawczego dla Rosyi, czegoś, coby 
miało być dla niej rodzajem sejmu, a na- 
wet, jak chcą niektórzy, „konstytucyi*. „Ale 
nie trwożmy się. Ta reforma, ten nowo- 
twór ciała prawodawczego, jest, według 
planu jego twórcy, p. von Plehwe, ministra 
spraw wewnętrznych, czemś tak karykalu- 
ralnem, tak niepodobnem do wszystkiego 
w tym rodzaju w Europie, tak czysto for- 
malnem, że na prawdę nic się nie zmieni. 
Reforma przytem nie dotyczy nas, i to nas, 
w najszerszem znaczeniu tego słowa, po- 
nieważ z projektu wykluczone są z góry 
i zasadniczo: Królestwo Polskie, wszystkie 
gubernie zachodnie i pałudniowo-zachodnie, 
a więc Litwa, Żmudź, Wołyń, Podole i Ukrai- 
na, dalej kraj kaukazki i nakoniec cala Sy. 
berya. Mówiąc ściślej, czyli językiem urzę- 
dowym: reprezentanci newego ciała prawo- 
dawcz: go mają się rekrutować tylko z tych 
gubernii, które pod względem administra- 
cyjnym posiadaią dziś już rodzaj samorzą- 
du wewnętrznego, a którego wyrazem jest 
instytucya, zwana w Rosyi: Ziemslwem. 

Każde Ziemstwo gubernialne (rodzaj na- 
szej rady powiatowej, skladającej się w zna- 
cznej części z osób, przez rząd zalwierdzo- 
nych, lub wprost wybranych) wybierać ma 
z pośród grona swych członków dwóch 
delegatów — i ci właśnie slanowić będą ro- 
dzaj icby niższej przy radzie państw», jako 
przy Melle =yfszej. 

Jak widzieliśmy, dziwny ów rodzaj izby 


niższej, składałhy się z elementów tak lo- | 


jelnych, albowiem wyszedł z łona ercylo- 
jalnych Ziemstw, że trudna przypuścić, aby 


REKRUT. 


Napisa) 
JOT. KA. ER. 


Była to jedna z owych cudownych nocy 
górskich. Ciemne szafiry niebios złociły się 
mihonami gwiazd, a blady księżyc oblewal 
smutnem świalłem turnie tatrzańskie. Cicho 
było i martwo, szare osuszone granity drze- 
mały, ukołysane szumem starych buków i 
świerków. Może one śniły o dawnych, le- 
pszych czasach... Na dole tylko srebrne po- 
loki pieniły się i huczały, pędząc do Du- 
najca. Cicho było i martwo: w taką noc 
góral mimowoli ogląda się, czy gdzie po- 
śród drzew nie błyśnie światelko brodatego 
mnicha, a góralka żegna się ze strachem 
przed dziwożoną w czerwonej czapeczce. 

Na kraju lasu stała chatka góralska, za- 
słonięta od wichrów konarami olbrzymiego 
jaworu. Na małej ławeczce u stóp drzewa 


siedziała mloda dziewczyna, a ebok KE jacy ślicni przychodzili, nie będę ich 


góral dwudziestoletni. 
W księżycowem oświetleniu malowały się 


Perfumerye, Mydła i Saszety 
Woda kolońska ‘Zi Wody do zębów, jak: 
Benedyktyńska, Dra Pierra, Odol, Kesmin i Brachol, 
Pasty de zębów | proszki. — Pudry wszelkiego radzaju 
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w tym składzie członków mogła być w niem 
mowa o opozycyi, o partyach i wogóle o 
działalności parlamenlarnej we włlaściwem 
tego słowa znaczeniu. A jednak — i lu 
jeszcze, przewidujący wszystko pan mini- 
ster, obmyślił rodzaj asekuracyi na wszelki 
wypadek i przypuszczając, że, pomimo lo, 
jakakolwiek opozycya w gronie lem uro- 
dzićby się mogła, dopełnil podstawowego 
planu w len sposób, że poza niespełna 60 
członkami, tak sformowanego ciała, miano- 
wani będą jeszcze członkami tegoż ze stro- 
ny rządu: dymisyonowani generalowie, gu- 
bernatorowie i generalł-gubernatorowie, wyż- 
si urzędnicy sądowi i administracyjni, je- 
dnem słowem ci sami, z których do dziś 
skladają się dwie instylucye rosyjskie, tj. 
Rada państwa i senat. Czyli innemi słowy: 
ta nowa izba niższa, ten cień sejmu bylby 
najzupelniejszą komedyą, farsą raczej i pa- 
rodyą wszystkiego, co się w Świecie nazy- 
wa parlamentem, ciałem prawodawczem 
lub t. p. 

A jednak znaleźli się tacy, dla których 
plan podobny wydal się jeszcze krokiem 
niebezpiecznym, z którym aiedyś, z biegiem 
czasu, w miarę postępu, drogą ustępslw 
itd., mogłoby się wyłonić coś w rodzaju 
konstylucyi. Kiedy na to niebezpieczeństwo 
|zwracano p. von Plehwe uwagę, odrzekł, 
(w całem przeświadczeniu niemocy podo- 
bnych ciał prawodawczych: 

— Nie bójcie się; przecie zawsze w od- 
wodzie knnl nam pozostanie.., 

To najlepsze określenie nowej konslytu- 
cyi rosyjskiej, a zarazem samokrytyka dla 
: wlasnych planów. 


„Bojko do włościan polskich w Ameryce 
"ogłasza list, z którego podajemy wyjąlki: 
„Mili Bracia | Z boleścią w duszy wyjeż- 
dżaliście z rodzinnego kraju... Z wielką bie- 
dą, a jeszcze z większem niebezpieczeń- 
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stwem życia przeprawiliścia się przez tak 
szerokie wody morskie, a niemało się nie- 
jeden z was napolykał gorzkich lez tula- 
czych, zanim udało się mu dostać ciężką 
pracę, zanim mógl zarobić jaki dolar na 
gorzki kawal chleba. 

Te wszystkie trudy panosiliście i ponosl- 
cie-= a na cóż to? Czy może dlatego, aby 
świata kawałek Bożego zobaczyć? Nie; to- 
by była droga ciekawość... Braklo wam po- 
wszedniego chlebusia. Biedny kraj... mo- 
żeby i rad wam go dać więcej, ale dzi- 
wnym trafem nie mógł, czy nie umial. A 
przecież tyle obcych gęb zajada polski, 
święty nasz chleb, co wam go brakło... 

Wy, drodzy przyjaciele, nie wiecie, jaka 
rozkosz dla waszych rodziców, gdy od was 
list odbiorą i dowiedzą się, Żeście zdrowi 
i dobrze się wam zarobek wiedzie. A nie 
wiem, czy wy wiecie, jaka radość i dla ro- 
dzicaw i dla was, gdy widzimy, jak, dzięki 
waszej ciężkiej pracy i temu krwawemu 
groszowi, który przysyłacie, rodzice oddają 
gniolące ich długi, albo przykupują grunta, 
albo wreszcie chowają w kasach dla was, 
gdy wrócicie. I z dumą ten i ów ojciec po- 
wiada do sąsiada: „wiecie kumie, moja 
córka, albo mój syn, już mi tyle i tyle przy- 
slal pieniędzy z Ameryki*, O pracujcie bie- 
dni emigranci i tulcie ten grosz do grosza, 
bo on i wam i waszym rodzicom zgotuje 
lepszą dolę. Niech wam ta Matka Boża 
z Częstochowy osładza tę straszną pracę. 

Ale choć zebranie przez was grosza, by- 
łoby już dosyć dobrą stroną waszą, ale 
rodziune wasze gminy i kraj, Polska, Żą- 
dają jeszcze od was czegoś więcej. Żądają, 
abyście zdula od miłej Ojczyzny pamiętali 
o niej.i kochali ją. — Petnijcie, ża gdy 
żydów zapędzono do niewoli babilońskiej, 
to oni, siedząc smutni nad rzekami babı- 
lońskiemi plakali, gdy subie wspomnieli o 
św. Syonie, każdy z nich co dnia powta- 
rzał: „Jeżeli cię zapomnę Jeruzalem, niech 


wyraźnie ich posłacie: ona była brunelką | mawiających tęskny, dziki ton gęśli i ulu- 
z delikalnemi rysami twarzy i szafirowemi |biona nuta: 


oczyma, chlopiec zaś smukły i bujny, jak 
jodła, a według góralskiego porównania, jak 
buk, miał jasne, długie włosy, rzymski nos 
i bystre blęzitne oczy, które twarzy jego 
nadawsły wyraz orlej dummy. Trzymał jedną 
ręką dziewczynę w pół i mówił; 

— Tak wej moja Macyś musi być. Musę 
iść do świalu; Pan Bóg wie, cy się wrócę 
kiedy? 

Jakby na odpowiedź z daleka doleciala 
ich śpiewka rekrutów: 


„Kie my se pudziemy bez te cyste bory, 
Zoa se sam Pan Bóg, cy się wrócim wtory?t* 


Dziewczyna olarła łzy rękawem od koszuli 
i rzekła: 

— Ej Jasiu, Jasiu serdeczny, bedzie mi 
tez serce plakało za tobą. Cobyś przynaj- 
mniej wrócił się kiedy... 

— Ty bo się ta wnet pociesysz — mówił 
Jasiek — dość tu Śwarnych chłopców po 


wsi; ale mnie to się straśnie bedzie cniło 
bez ciebie. 


Dziewczyna wstrząsnęła glową. 
-- Nie gadaj Jasiu po próźnicy. Choćby 


chciała... 
W tej chwili od strony wsi dobiegł roz- 


wyrobów krajo węch, fran- 
cuskich i angielskich, — 


„Hej! z orawskiego zamku chlopcy spozierają, 
Cy się po pod Tatry bucki rozwijają?" 


— Bedzie mi się tez cniło i za temi gẹ- 
śllkami i za temi górami wysokiemi i za 
ludźmi swoimi — rzekł smutnie Jasiek — 
ale darmo, trza iść. 

Marysia załamała ręce. A pod zielony, 
stary jawor dubiegła znowu nuta: 


„Hej! z orawskiego zamku ehlopcy masiezują, 
A dziewcęta placą — rącki załamują“. 


W dali, w ciszy ginęły staroświeckie, prze- 
ciągle, dzikie tony, które tyle umieją wy- 
grać nut z jaśniejszej, lepszej przeszłości 
góralskiej, 

Wtem drzwi skrzypnęly i 2 wnętrza cha- 
ty ozwał się glos kobiecy. 

— Maryś, chodź do domu. 

— [Idę matulu zaraz — odparła dziewczę. 

Zarzuciła chłopcu ręce obie na azyję i 
płacząc, mówiła: 

— O mój Jasiu kochany, zloty, nie za- 
bacaj o mnie i niech cię Malka Boska pro- 
wadzi. 

— Ostań z Bogiem moja Maryś serdecna. 

Rozeszli się — może na zawsze ? 

A stary jawór kolysal się w lekkim wie- 


polecają w wielkim wyborze i pa najniższych cenach 


Porębski & Zimier 


Kraków, Rynek główny 8. 
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zapomniana będzie prawica moja i niech 
przyschnie język do podniebienia mojego". 

Owóż, moi drodzy, — ja biedny, Kuba, 
proszę was na rany Boże, abyście wciąż 
mieli przed oczyma ten kraj ojczysty, abyś- 
cie się interesowali tem, co się w nim dzie- 
je, abyście patrząc na to, co tam dobrego, 
nauczyli się tego, a potem, wróciwszy do 
kraju pracowali gorliwiej, umiejętniej i byli 
przykładem jeszcze dla nas, nieporadnych 
i często glupich... 

Czytajcież mili druhowie, pisma i książki 
polskie, i chowajcie aię na tęgich ludzi, któ- 
rzy gdy wrócą do kraju, będą silną pod- 
porą w ciężkiej pracy ludowej i wogóle 
chłopskiej. A piszcie do gazetki, jak kto 
umie, abyśmy się dowiedzieli o waszej doli 
i niedoli, a żyjcie zgodnie, aby się tamtejsi 
ludzie nie urągali z was i nie mówili, wi- 
dząc was w rozterce: „Oto polska hołota, 
tylko się żre między sobą”. A [rzymajcie 
się kupy rezem i niech jeden drugiego na- 
pomina po bratersku, jeżeliby jakie szpryń- 
ca wyprawiał, a niech nia opisuje zdra- 
dziecko w listach towerzysz towarzysza i 
niech go nie oczernia, jak się czasem tra- 
fa. Słowem, żyjcie jak bracia, jednej Matki 
Ojczyzny. A gdy wreszcie przyjdzie ten 
czas, że uznacie, iż trza wracać do kraju 
ojczystego, wracajcie zdrowo, a 


ga wasze dolary i zamorskie spinki, 
przytulicie głowy do ciepłej pierzynki. 


Czego wam życzy wasz dobrze znajumy 
Jakób Bojko. 
| i A O 5 DR c AO | 


Strajk krawców, a tandeta wiedeńska. 


Nad modrym Dunajem w stolicy pań- 
stwa, aż 16 tysięcy krawców — w tej li- 
czbie 4 tysiące majstrów, oświsdczyło wiel- 
kim 22 konfekcyonistom, że już dalej wy- 
zysku znieść nie m..gą. 

Rzeczywiście na tych gotowych ubraniach, 


trze i szumiał, jak przedłem. Ciekawsze on 
może widział rzeczy, jak pożegnanie Marysi 
2 Jnśniem? Może kiedyś, w ci niu jego ko- 
narów spoczywał hetman zbójecki, Janosik 
z dwunaslu swymi towarzyszami? Może za 
Gopal kiedy pod nım dukatów złotych ko- 
ciolek, zdobyty na węgierskich dziedzinach ? 
Story był bardzo, musiał wiele pamiętać... 
Jaśkowi nie chcialo się iść do karczmy. 
smutno mu było i ciężko, myślał zreszlą, 
że może Marysia wyjdzie jeszcze z chałuwy. 
Zawinął się więc w czuszkę i oparl o pień 
jaworu. Noc była ciepła i cichu ; powoli 
jednostajny szum wody, zdującej się w bla- 
sku księżyca płynącym kryształem i sre- 
brem, i szmer jaworowych liści poczęły go 
usypiać. W pobudzonej jego wyobraźni 2a- 
częły się roić dziwne obruzy. Zdawało mu 
się, łe smereczki młode, posadzone koło 
chaty, jako zasłona od wialrów, przybie- 
rają ksztalty ludzkie; ze smereczków utwo- 
rzyły się postacie zbrojnych i strojnych 
dwunastu towarzyszy Janosika i on sam 
w czerwonem, złotem naszywanem odzie- 
niu, bujny i piękny na ich czele. Wyciągal 
ku Jaśkowi rękę ze srebrnym puharem i 
mów:l: „Przystań ku nam“. Jasiek wziął 


puhar, wypił i za chwilę ujrzał się w Ko- 
'jaworem, przeżegnał się chłopiec i mimo- 
W kolo niego ciż sami zbrojni i strojni woli dreszcz go przebiegi. 


Pierwsza polska fabrynu rękawiczek i bandaży A. MIRKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szewska l. 2 (pierwszy sklep od Rynku), filia ul. Mostowa I. Q, poleca na karnawał 


rękawiczki balowe po najtańszych cenach, glace od 2 kor. 80 hal., tudzież pierwsza najtańsza pralnia rękawiczek. 


ścieliskach, w zbójeckiej grocie. 


MNG 
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t. zw. tandecie wiedeńskiej i prosznickiej, 
którą odziewać się zwykla nasza publiczność, 
zwabiona taniością towaru, ciąży krwawy 
pot robotnika. Owi konfekcyonerzy, sami 
opływający w miliony, nie wstydzili się za 
wyrobienie marynarki płacić 65 ct., albo za 
surdułt 1 złr., spodnie 20 cl., a nawet 10 ct. 
I tutaj szukać należy — w tym strasznym 
wyzysku pracy robotnika, zaprzągniętego 
niewolniczo do warsztalu — źródla owej o0- 
sławionej laniości. 

I wskulek tej zachłanności kapitalistów 
wiedeńskich, nietylko dobrowolnie aż 16 
tysięcy krawców strajkować musialo, ale i 
u nas wprawdzie niedobrowolnie — ale 
przymusowo, każdego ruku setki krawców 
strajkują, bo nie mają w miesiącach sty- 
czniu, lutym, marcu — lipcu, sierpniu pra- 
wie żadnej roboty. A przypisać to głównie 
należy owej nieuczciwej konkurencyi, która 
krawców do rozpaczy doprowadza. 

Może niejeden z nas nie zdaje sobie spra- 
wy, jak, kupując w magazynach gotowych 
ubrań ten towar obcy, tem samem dziala 
na szkodę rękodzieła krajowego. A to nie 
bagatela, gdy się weźmie pod uwagę baje- 
czny obrót przeszło 6 milionów koron, za 
które rok rocznie w calej Galicyi sprzedają 
ubrań gotowych — w blizko 500 obcych 
magazynach. 

Na dobitek każdego roku na wiosnę i je- 
sień kręci się cala falanga ageutów nie- 
mieckieli, zbierających nietylko z prowincyi, 
ale i z Krokowa, Lwowa itd. mnóslwo za- 
wmówi ń na ubrania. Wprawdzie ustawa nu- 
wa wchodzi w drogę tym interesom — ale 
od czego spryt, by i tę ustawę kruczkami 
obejść. 

Czyż więc mamy dlużej cierpieć te nie 
zdrowe stosunki | dopomagać hakatystom 
do porastania w pierze milionów — ze szko- 
dą dla przemysłu i rękodziła krajowego. 

Korespondent „Czasu“ p. InlAnder opisu- 
jąc strujk krawców, doduje vd siebie zło- 


śliwą uwagę: „Nie brak usiłowań przeszcze- 
pienia konfekcji gotowych ubrań na grunt 
galicyjski, zapomocą związków krawców. 
Widocznie jednak nie mamy do przemysłu 
szczęścia: kiedy inni zjedli już mięso — 
zgłaszamy się do ogryzania kości“. 

Nie podobają się prawdopodobnie kore- 
spondentowi Związki krawców — krakow- 
ski i lwowski! Ale tak ten strajk, jak i u- 
czucia naszych najserdeczniejszych powinny 
nam raz oczy otworzyć na straszną krzywdę, 
jaką wyrządzamy rękodzielu krajowemu, ku- 
pując u hakatystów. 

Gdy zaś wreszcie — to, co się zdało nie- 
podobieństwem urzeczywistnianem zostało, 
i załażonym zostal Związek handl.-przemysł. 
kat. krawców w Krakowie i we Lwowie — 
obowiązkiem jest każdego piawega poprzeć 
tak upragnioną organizacyę — odpowiada- 
jacą i pragnieniom publiczności i inleresom 
naszych krawców. 

Zwłaszcza, że w obecnej porze, po 3 la- 
tach istnienia, po przełamaniu rozlicznych 
lrodności, pa oswojeniu się z zaczepkami 
przeciwników, a po nabytem doświadczeniu 
i dokonanych ulepszeniach, Związek kraw- 
ców stanął dzisiaj na wyżynie swego zada- 
nia i może zaopalrywać społeczeństwa 
w wyroby trwałe — guslawne rękami pol- 
skich krawców wykonane, po cenach naj- 
przystępniejszych. 

A tembardziej teraz mamy sposobność 
czynaini potwierdzić i udowodnić rzetelność 
i szczerość naszych basel patryolycznych, 
mających na celu obronę handlu i ręko- 
dziela krajowego! 

Uderzmy więc w czynów stal! Wobec 
przewagi obcych — w solidarności sila i bo- 
gactwo narodu | 

Gdy nem potrzeba gotowych ubrań kupuj- 
my je u naszych krawców, aby idea, dla której 
Związek krawców założonym został, rychlej 
nrzeczywistniuną została, aby po miastach 
Galicyi mogly rowstławać magazyny goło- 
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siedzieli zbójcy. Janosik, sparlszy się jedną 
nogą na kamieniu, gral na fujarce liptow- 
skie nuty; u nóg jego stały kociolki, pełne 
złotych dukatów ı srebrnych, węgierskich 
talarów, 

Nagle w rozmarzonych oczach Jaśka 
zmienił się Gewont w mur wysoki i dlugi, 
lasy czarne po reglach w wojsko, a jawor, 
pod którym Siedział, w szubienicę. Pod 
szubienicą stał Janosik zbroczony krwią, 
ale śmiało i dumnie patrzący przed siebie, 
z fajką w ustach. Dwunastu jego towarzy- 
szy i sam Jasiek siedzieli na ziemi zakuci 
w okowy. Czuł je Jasiek przez sen na rę- 
kach i nogach, zdawało mu się, że Tatry 
się chwieją i lasy gną od grozy; d: uszu 
jego doleciała piosenka która, jak mu się 
wydawało, Janosik, „hetman* zhójecki, król 
Tutrów, zaśjiewal, jakby ch'ial, aby mu 
raz ostatni echem granity i lasy aię ode- 
zwały: 


„Bralnwie, brałowie, kochani bratowie, 
Bandom nam rubali głowicki katowia*. 


Ta piosnka. w istorie śpiewana przez re- 
krulów, wybierających się w drogę, obu- 
dziła Jaśka. Sen zniknął. ale zostało po nim 
dziwne wrażenie; walając z ławeczki pod 


Dualo jaż: słońce czerwieniłn się i zło- 
cilo i oblewaco purpurą wierzeky wysokie, 
a po lasach grało świalło jukieś zielonawo- 
złote i leciało smugawi po regluch. Budzilo 
się wszystko: tatrzańskie jastrzębie zcywały 
się d: lotu, gdzieniegdzie pasterze poczy- 
nali już śpiewać i dzwonki bydła, wygna- 
nego na pastwiska, dźwięczały w czystem 


powietrzu. Świat caly podgórski pachniał 
świeżością, czarował pięknem, oddychal 
swubudą, 


Dziś musiał Jasiek ruszyć ku tym doli- 
nom, na których leżaly grube mgły, ku tym 
równym, dusznym dulinom. 


II. 


Upłynęły dwa miesiące, jak Jasiek poszedł 
do wojska. Nie była mu tak bardzo Źle, bo 
był zręczny i sprytny, al- tęskniln mu się 
do gór kochanych, do rodziców, do Murysi, 
„do swobody. 
| Jednej nocy, cichej i jasnej, w począlkach 
grudnia, stal na warcie na „Kopcu*. W dali 
rysowały się w konturach ostrych Tatry na 
ciemnem tle niebieskiem; już śnieg srebrzył 
ich wierzchy i uboacza. Z karabinem na ra- 
mieniu slal żołnierz nieruchomo i patrzał 
ku nim: tam jego kraj, jego życie, jego Ma- 
rysia kuchana... 
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wych ubrań, aby naród nasz nie potrzebo- 
wał się ubierać u tych, którzy: „Wrześnię* 
stworzyli, i aby lem samem ów odłogiem 
dotąd leżący bogaty dział wyrobu gotowych 
ubrań mógł się stać nowem źródłem po- 
mocy dla polskich rzemieślników, źródłem 
bogaciwa krajowego, zawiązką potężnej, 
ekonomicznej organizacyi krawców — pod- 
siawą przemyslu fabrycznego. 
Podbipięta. 


KRONIKA. 


Kraków, 11 lutego. 
Kalendarzyk. Dziś Łucyusza bisk. Jutro Eu- 
lalii i Modesta. Pojutrze Katarzyny R. i Juliana. 


Dziś o godz. 8 rana — 1'5? C. 


Repertoar teatru mlejskiega w Krakowie. 

W środę „Wilhelm Tel“. 

W czwartek „Grube ryby*. (Popularne). 

Nabożeństwa. W katedrze na Wawelu od- 
będzie się jutro, t. j. we czwartek 12 b. m. 
o godzinie 9:30 w Grobach królewskich 
msza św, jako w rocznicę urodzin Tadeusza 
Kościuszki, i druga za duszę króla Stani- 
sława Augusta Poniatowskiego, jako w rocz- 
nicę jego śmierci, W czasie nabożeństwa 
wstęp do Grobów królewskich bezpłalny. 

Ze spraw miejskich, Na wczorajszem po- 
siedzeniu sekcyi szkolnej omawiano w dłu- 
giej i ożywionej dyskusyi kwestyę zreorga- 
nizowania miejskiej szkoły wydziałowej im. 
św. Scholastyki. Po referacie prof. dra Jor- 
dana, który przedstawił tę sprawę, czlon- 
kowie sekcyi zgodzili się na to, że szkoła 
ta powinna zostać zorganizowaną na wzór 
proponowanego przez ministerstwo oświaty 
liceum żeńskiego, bo dziś nie odpowiada 
całkiem swemu zadaniu, czego najlepszym 


ale mroźny wiatr; ten sam wiatr zwiewał 
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dowodem jest  frekwencya uczennic — 
a mianowicie zestawienie, iż do V klasy 
uczęszcza ich zaledwie szesnaście, do VI zaś 
sześć, albo ośm, podczas, gdy cztery niższe 
klasy są przepełnione. 

W toku dyskusyi wyłoniło się ogólne 
zapatrywanie, że powinno się dążyć do zrów- 
nania szkół żeńskich z męzkiemi, zwłasz za 
w obecnych czasach, w których praca ko- 
bieca w społeczeństwie rozszerza się i zda- 
bywa coraz rozległejsze pola. Wykonanie 
planów reorganizacyi tej szkoły w lym du- 
chu, aby stala się ona jednym krokiem na- 
przód zbliżenia się szkół żeńskich do męz- 
kich poruczono prof. Jordanowi i inspekto- 
rowi Kaweckiemu. 

Z kolej omówiono pelycyę towarzystwa 
uniwersytetu ludowego o subwencyę i sek- 
cya uchwaliła przyznać towarzystwu 500 
koron na urządzenie sali wykładowej a 1000 
koron na pokrycie kosztów wykładów (nie 
będzie to jednak stała roczna subwencya), 
ale wyrazila przytem życzenie, aby uniwer- 
syłet ten istotnie miał na myśli i starał się 
o wykształcenie sfer, które malo korzystały, 
a nawet nie mogły korzystać z nauki szkol- 
nej, obecnie bowiem uniwersytet urządza 
przeważnie wolne wykłady dla inteligencyi, 
z których ta klasa ludności niewykształconej 
zupełnie korzystać nie może. 

Z izby handlowej | przemysłowej. (/Ara- 
dzteże w Krakowie. —- O drób. — Zegluga 
mna Wiśle). Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
handlowej i przemysłowej, na którem po- 
nownie obrano prezesem p. Mendelsburga, 
wiceprezesem p. Schwarza, a delegatem do 
prezydyum p. Dattnera, omawiano dokładnie 
sprawę calego szeregu śmiałych kradzieży, 
jakie oslatniemi czasy zaalarmowały nasze 
miasto. W dyskusgi wszyscy zgodnie podno- 
sili, że do kradzieży tych przyczynia się 
zbyt mała liczba policyantów,  klórych, 
oprócz do służby beżpieczeństwa publiczne- 
go. używa się do rozmaitych innych celów; 
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oprócz tego wyłonił się wniosek urządzenia 
pa warty sklepowej. Wniosek ten uchwa- 
ono. 

W sprawie handlu drobiem, Izba, po wy- 
słuchaniu projektu ministerstwa handlu o 
weterynaryjno-policyjnej kontroli nad dro- 
biem, wystawionym na sprzedaż, uchwaliła 
domagać się, aby rząd zniósł zakaz dowozu 
drobiu z Królestwa Polskiego do Galicyi. 

Izba omawialła także sprawę żeglugi na 
Wiśle, która ze strony pogranicznych władz 
rosyjskich doznaje znacznych utrudnień, 
z krzywdą naszego handlu i przemysłu. Po- 
nieważ obecnie w tej mierze brak jest ja- 
kichkalwiek obowiązująch przepisów, posta- 
nawiła Izba zwrócić się da ministerstwa han- 
dlu z żądaniem, aby ministerstwo, w paro- 
rozumieniu 2 rządem rosyjskim, załatwiła 
tę sprawę i stworzyła prawny regulamin dla 
pogranicznej żeglugi na Wiśle. 

Nakoniec [zba oświadczyła się za wpro- 
wadzeniem nowej normy opłat telegraficz- 
nych, a mianowicie po 4 halerze od wyrazu. 

Bal na dochód kolonii rabczańskich, któ- 
ry odbył się wczoraj pod prolektoratem hr. 
Andrzejowej Potockiej w sali hotelu saskie- 
go przyniósł przesło dwa tysiące koron 
zysku. 

Zabawa była bardzo ochocza, bo „bale 
rabczańskie od szeregu lat cieszą się wzię- 
ciem u naszej publiczności. 

Jedno z pism krakowskich podając długi 
spis dam, które były na tym balu, o jednej 
tylko wspomina, że byla w pięknej białej 
sukni atłasowej, obszytej białemi wstążka- 
mi. Czytając to, mimowoli na usta ciśnie 
się pytanie: — „A reszta ?...“ 

Hr. Stanisław Tarnowski zapowiada dwa 
odczyty o stosunku Zygmunta Krasińskiego 
2 anglikiem Reeve'm, który wywarł na 
naszego poelę wpływ niemały. Stosunek 
Reeve'a do Krasińskiego na podstawie o- 
bustronnej, obfitej korespondencyi obu przy- 
jaciół opracował i ogłosił już drukiem 


Z południowego wschodu wiał łagodny, szalo, jakieś bliższe ziemi, niż na dolinach, 


Nieraz w szałasie tak tańczyli wesoło: 


śnieg z lurni, kołysał borami smereków i bu- zdawało się Jaśkowi, że słyszy” ostre tony 


ków, szeleści? liściami jaworu zielonego przy 
chacie Marysinej. Jaśkowi zdawało się, że 
w szumie tego wiatru słyszy głos gęślików 
Sabałowych, przeciągłe śpiewy juhasów i hu- 
kanie dziewcząt po halach i dzwonki spi- 
żowe bydła; szelest liści kasztanów, które 
rosną w twierdzy na kopcu, zmienił mu się 
w imaginacyi w szmer liści starego jaworu 
z nad chaty Marysi. Wciągał w siebie po- 
wiew tego wiatru od gór, jakby w nim 
chciał swoje czyste powietrze odnaleźć. Ma- 
rzył: widział się ze. strzelbą w ręku gdzieś 
w wysokich, urwanych, wiszących ponad 
przepaściami turniach, w pogoni 2a kozica- 
mi; ta znowu na zielonej polanie przy by- 
dle. Tak tam było jasno, słońce lakie złote 
oblewało góry, tak tam było wesoło ad 
śpiewu i swobodnie poza lasami i rzekami. 
Przypomniały mu się te noce letnie, jasne 

ciche, których poważny uroczysty spokój 
przerywaly tylko od czasu do czasu dzwon- 
ki; w szałasie koło ogniska siedzieli juhasi, 
widział ich wszystkich: Maćka, starego bacę, 
Bartka, Staszka i juhaski, Hanusię, Jagusię 
i swoją Marysię serdeczną; a nad ich gło- 
wami strzelały w górę takie skały granito- 
we, a nad temi skałami niebo się rożwie- 


Bartkowych skrzypców, w uszach brzmiały 
mu piosnki pasterzy. A czasem siedli koło 
ogniska i słuchali gadek starego bacy o za- 
klętych skarbach, o dziwożonach, o broda- 
tych mnichach, co się koło Morskiego Oka 
przechadzają nocami, o „helmanie* zbóje- 
ckim, Janosiku. Gdy wiatr zaświszczal sil- 
niej w szparach szałasu, Marysia przytulała 
się ku Jaśkowi z trwogą przed tym świa- 
tem nadludzkim, góry napełniającym. A 
czasem taka burza przyszła, że się drzewa 
lamały, pioruny utrącały całe lurnie, a od 
grzmotów drżały góry; ale potem znów bylo 
jasno, cicho i swobodnie. 

Swobodnie było; nie było ani ciasnych 
murów kasarni, ani kaprali, ani służby cię- 
żkiejj Wiatr z ojczystej strony, zmrożony 
w srebrze śniegów tatrzańskich, szeptał mu 
w ucho: „Tam tak dobrze w górach, tam 
wesoło, tam Marysia*. Liście kasztanów mó- 
wily mu: „Rzuć karabin, uciekaj. Tyle lat 
przed tobą ciężkiej niewoli“... Ale w tej 
chwili przyszedł mu na myśl sen pod jawo- 
rem, Janosik pod szubienicą i on sam w 
okowach. Ucieknie? To go złapią i w areszt 
wpakują. A wiatr z ojczystej strony szu- 
miał mu: „Tyle lat przed tobą ciężkiej nie- 


woli... od gór daleko... ad Marysi kochanej 
daleko... Lepsza śmierć, niż niewola“... 

W dali białe Tatry malowały się na jasno 
w złoconem gwiazdami tle nieba, jego gó- 
ry rodzinne, umiłowane; wiatr wiał od nich 
cichy, mroźny, jak powietrze, z którego po- 
chodził... 

Jaśkowi zrobiło się dziwnie smutna i tę 
skno. Niewola tak ciężka, tęsknota tak sil- 
na! Przyłożył lufę do piersi, pocisnął cyn- 
giel: huknął strzał i kulą przez pierś prz = 
szyty padl syn Tatrów srebrnych i borów 
smerekawych. 

Nad nim jasne od gwiazd niebo się roz- 
wieszało; tam, daleko bielily się góry. „Mój 
Boże — szepnął — świat taki pikny, seroki, 
a mnie juz nic do niego*... 

Kiedy zaalarmowani żołnierze przybiegli, 
znaleźli Jaśka zimnegc i sztywnego; pocho- 
wana go w niepoświęconej ziemi, bo za 
bardzo tęsknił. 

Kiedy w czas nicdługi stary, zielony ja- 
wor z nad Marysinej chaty runął rozdarty 
piorunem, śpiewali górale, rąbiąc jego konary: 


„Pognily jawory i limbowe lasy, 
Kany się podziały nase dobre casy“? 


Wachlarze 


po niskich cenach polecają 


Stefan Porebski i Sp. 


Grodzka 2. 
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w „bibliotece warszawskiej“ wnuk poety, 
hr. Adam Krasiński. Odczyty hr. Tarnow- 
skiego będą zatem literackiem streszczeniem 
iomówieniem pracy znanej tym, którzy po- 
ważnie zajmują się literaturą. 

Walne zgromadzenie stowarzyszenia pol- 
skich rękodzielników „Gwiazdy* odbyło się 
parę dni temu pod przewodnictwem pre- 
zesa tego towarzystwa dra Żubrzyckie- 
go, klóry w zagajeniu omawiał rozwój 
„Gwiazdy*, jej cel i jej zadania. Z kolei 
wydział złożył sprawozdanie z stosunków 
finansowych i otrzymal absolutoryum, po- 
czem wyłoniła się kwestya, w której zabral 
glos p. Książek, dotycząca „kólka amator- 
skiego. P. Książek wyraził zdanie, że dla 
„Gwiazdy* byłoby lepszem ograniczyć ilość 
zabaw tanecznych, a zwiększyć szereg sce- 
nicznych przedstawień amatorskich, do cze 
go jednak potrzebne byloby zakupno no- 
wych dekoracygi. Wnioski p. Książka w tej 
mierze popierał p. Sikorski; przeciw wnio- 
skom przemawiał p. Piekarczyk. Ostatecznie 
po długiej dyskusyi przeszły wnioski p. 
Książka. 

Restauracya budynku „Gwiazdy* i inne 
realne potrzeby tego stowarzyszenia oma- 
wiano szeroko, ale konkrelne uchwały nie 
zapadły w tym względzie i przystąpiono ze 
względu na spóźnioną porę (godzina 12 
w nocy) do wyboru wydziału. Prezesem 
został nadal dr. Zubrzyceki, wicepreze- 
sem p. Rakisz, sekretarzem p. Książek, 
skarbnikiem p. Zając, bibliolekarzem p. Mar- 
deusz, a kierownikiem „kólka amatorskiego* 
p. Niedzielski. 

Z przyjemnością możemy zaznaczyć, że 
„Gwiazda* krakowska rozwija się z roku 
na rok i, że pod każdym względem spełnia 
to zadanie, jakie zakreśliły jej staluty. 

Z Czytelni dla koblet. Na dochód coraz 
bardziej się rozwijającej Lezpłatnej wypoży- 
czalni, założonej przy Czytelni dla kcbiet, 
urządzonym zostanie dnia 13 lutego o wpół 
do 7 wiecz. w lokalu Czytelni ul. Floryań- 
ska |. 32 wieczorek muzykalno-wokalny ze 
współudziałem wybitoych sił artystycznych. 
Nie wątpimy, że sympatyczny cel zgroma- 
dzi jak najliczniejsze grona zarówno człon- 
ków, jak i wprowadzonych gości. 

Druga zabawa maskowa (Sibfinky) Cze- 
skiej Besedy odbędzie się 23 lutego w po- 
niedziałek w sali braci Johnów. Muzyka 100 
pułku. Wstęp 1 korona. Maskom dozwolony 
wstęp za legitymacyami. 

Nieporządki pocztowe, Niema dnia, abyśmy 
nie otrzymywali poprostu stosów reklama- 
cyi ze strony naszych abonentów na pro- 
wincyi, którzy żalą się, iż nieraz po trzy 
dni nie otrzymują „Kuryera*. Ponieważ 
ekspedycya codzienna w naszej administra- 
cyi jest pod ścisłą podwójną kontrolą, po- 
nieważ na tutejszy urząd pocztowy nie mo- 
żna się uskarżać, bo ekspedycya gazet na 
dworcu kolejowym bardza sumiennie speł- 
nia swe obowiązki, wina ciąży na poczlach 
prowincyonalnych. Parę razy podnosiliśmy 
już to w łamach naszego pisma i zwraca- 
liśmy uwagę, że takie zaniedbywanie obo- 
wiązków przez poczty prowincyonalne jest 
karygodne, ale te uwagi nasze nie poskut- 
kowały. To też, jeśli stosunki te nie zmie- 
nią się, będziemy zmuszeni ogłosić drukiem 
spis tych urzędów pocztowych, które stale 
nie dostarczają gazet naszym abonentom. 

Na dobry sposób wziął się p. Mikolajski, 
właściciel składu węgla, bo wozy swe po- 
zaopatrywał w numery a /a sklad miejski, 
z czego naluralnie korzystają jego ludzie, 
oświadczając wszystkim, że węgiel, który 
sprzedają, pochodzi z miejskich składów. 

Wczoraj właśnie w ulicy Mikołajskiej kur- 
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sował taki fałszywy wóz miejski i dupiero 
ukazanie się autentycznego wozu miejskiego 
zdemaskowalo przed kupującymi dobry spo- 
sób, na jaki wziął się p.. Mikolajski. 

Swoją drogą musimy przypomnieć mie- 
szkańcom, że dziś bardzo łatwo można od- 
różnić fałszowane wozy miejskie od praw- 
dziwych, gdyż, stosownie do uchwał komi- 
syi węglowej, przy wozie z węglem miej- 
skim musi kroczyć pompier, który ma za 
zadanie pilnować, czy służba spelnia nale- 
życie swe obowiązki. Może więc p. Miko- 
lajski, lub kto inny, mieć wozy, łudząco po- 
dobne do miejskich, ale chyba pompiera 
pofałszować już nie może!... 

Tylko... gadają! Sami jesteśmy zwolenni- 
kami zasady, „co nagle, to po dyable*, lecz 
z drugiej strony nie możemy się zgodzić na 
to, aby sprawy naglące, które zarówno dla 
gminy, jak i mieszkańców jej, mają znaczną 
doniosłość, były załatwiane... calorocznemi 
gadaniami, zwłaszcza podawanemi do pu- 
blicznej wiadomości w mikroskopijnych 
dawkach: „posiedzenie odbyło się, była 
dyskusya i... koniec*. O czem była ta dy- 
skusya, jakie poglądy wyloniły się podczas 
niej, tego nigdy dowiedzieć się nie można. 

Mamy tu na myśli sprawę budowy cen- 
tralnej stacyi elektrycznej w naszem mieście. 
Subkomitet komisyi inwestycyjnej od roku 
powiadamia nas, że, jak to bvlo onegdaj, 
toczyła się dyskusya, było posiedzenie, a 
tylko o realnych wynikach swej pracy nie 
chce niczego wspomnieć... Widocznie pa- 
nowie radcy miejscy, należący do tego sub- 
komitetu, nie uczynili jeszcze do tej pory 
niczego w tej sprawie i tylko gadają!... 
Tylko gadają!... 

Podrzutek. W realności p. Macieja Trepki 
na Grzegórzkach znaleziono za stodołą je- 
dnoroczne niemowlę płci żeńskiej, półnagie. 
P. Trepka zajął się biedną dzieciną i uwia- 
domił o tym fakcie policyę, która wdrożyła 
poszukiwania za wyrodną matką. 

„Niewyrażna* pralnia. Od jednego z na- 
szych stałych czytelników otrzymujemy wia- 
domość, rzucającą trochę dziwne światło na 
jedną z krakowskich pralni. Pralnia ta od 
paru tygodni zasypuje Kraków ogloszenia- 
mi, w których podaje, że ceny za pranie 
bielizny zniżyła, mianowicie: za kolnierzyk — 
17/, centa zamiast 2 ct., za parę mankie- 
tów — 3 ct., zamiast 4 ct; za koszulę 9 ct. 
zamiast 10 ct. Tymczasem, gdy czytelnik 
nasz udał się po odbiór bielizny swej do 
wspomianej pralni powiedziano mu, że ma 
zapłacić nie po zniżonej cenie, lecz po da- 
wnej. 

Pocóż więc okłamywać ludzi ogłoszeniami, 
jeśli się nie ma zamiaru rzeczywiście zni- 
żyć cen za pranie? 

Pedwawelanie, Jutro, we czwartek o godz. 
6 wiecz. odbędzie się wykład Dr. Lu cya- 
na Rydla „O przyszłym teatrze 
wiejskim*. Dla gości wstęp wolny. 

Dyrekcya teatru miejskiego pisze nam: 

„4 powodu arlykulu, umieszczonego w Nrze 
23-cim „Kuryera Krakowskiego“ p. l. „Ciekawe“, 
upraszam na podstawie $. 19 u. p. © sprosto- 
wanie podanych lam mylnie szczegółów, a mia- 
nowicie: nieprawdą jest, jakoby dyrekcya teatru 
przyrzekła dać benefis personalowi technicznemu 
teajru miejskiego, w czasie występów p. Heleny 
Modrzejewskiej — nalomiasl prawdą jest, 2e ze 
swej połowy dochodu ofiarowała na len cel 
przeszło 500 koron. 


Uczczenie Stelnkellera. Komitet, wybrany 
przez Towarzystwo techników  warszaw- 
skich do zajęcia się sprawą projektu ucz- 
czenia pamięci ś. p. Piotra Steinkellera, 


zasłużonego przemysłowca polskiego, w pól- 
wiekową rocznicę jego śmierci, olrzymał 
zawiadomienie od zarządu resursy Kupie- 
ckiej, że czlonkowie resursy uchwalili, aby 
po wydaniu pozwolenia na zbieranie skla- 
dek wypłacono komitetowi 3,000 rb. na cel 
uczczenia ś. p. Steinkellera, który był za- 
lożycielem i długoletnim członkiem resursy 
Kupieckiej. Komitet rzeczony ma ogłosić 
konkurs na napisanie dziela o przemyśle 
polskim w czasie działalności ś. p. Stein- 
kellera. Oprócz tego ma być zebrany fun- 
dusz stypendyalny imienia jego i w jednym 
z kościołów warszawskich będzie ustawiony 
pomnik z medalionem branzawym popier- 
sia zmarłego. 

Z żalu do dzieci. W Wiedniu rozegrał się 
w tych dniach tragiczny dramat rodzinny. 
Oto 74-letni starzec, nazwiskiem Ochotny, 
robotnik z fabryki maszyn żelaznych, za- 
strzelil z rewolweru 70-letnią żanę, a na- 
stępnie sam sobie życie odebral. Powodem 
tego kroku była choroba, tudzież niewdzię- 
czność (rojga zaopatrzonych już dzieci, od 
których nigdy pomocy nie doznali. Staru- 
szkowie pracą swoją potrafili się sami utczy- 
mać, a nawet robić male oszczędności, 
w ostatnich jednak czasach podupadli na 
zdrowiu i żal do dzieci popchnął ich da 
samobójstwa. Ochotny pozostawił list treści 
następującej: „Idę na lamten:świat z po- 
wodu choroby nieuleczalnej, ja i moja żona, 
a również ze zmartwienia, jakie nam trakto- 
wanie nas przez nasze dzieci pełnoletnie 
sprawia. Proszę nas oboje pochować w jed- 
nym grobie. Post scriptum: Dlugów nie 
mamy żadnych“. 

Pościg Varsalany, słynnego bandyty sycy- 
lijskiego, odbywa się w Palermo i okolicach 
ze zdwojoną gorliwością. Nawet w klaszto- 
rach szuka policya nieuchwytnego bandyty. 
Niedawno Varsalona dokonał znów sirasznej 
vendetty. Dowiedziawszy się, że przyjaciel 
jego, Casteluzzo, i kochanka jego, Liboria, 
knują przeciwko niemu spisek, przybył w to- 
warzystwie kilku bandytów do mieszkania 
Casteluzza, oświadczając, że szuka schronie- 
nia przed pościgiem karabinierów, gdy zaś 
Casteluzzo się schylił, aby z beczki wina 
utoczyć, Varsalona zmiażdżył mu czaszkę 
uderzeniem kolby karabina. Następnie udał 
się do mieszkania Liboryi. Nieszczęśliwa 
dziewczyna otworzyła drzwi, ujrzawszy atoli 
Vatsalonę, straciła zmysły i upadła, zanim 
jeszcze bandyta przebił jej serce sztyletem. 
Morderstwa te wywołały panikę śród mie- 
szkańców wiosek sycylijskich. 

Nawy zawód kobiecy. „Echo de Paris“ 
przynosi następującą satyrę: Adolfina, mla- 
da panienka z prowincyi, bez posagu, chcia- 
laby pracować. Udaje się z wujem do pe- 
wnej pośredniczki w uzyskaniu posad i ta 
wylicza jej jedna po drugiej tysiąc małych 
profesyi, przy pomocy których, młoda dzie- 
wczyna może w Paryżu przyzwoicie — za- 
glodzić się. Wuj nie znajduje nic dla niej 
stosownego, wreszcie kiedy wyraził się, że 
Ado:fina prócz kwitnącega zdrowia nic wię- 
cej nie posiada, zachwycona madame 2a- 
wałała: „Ależ to skarb prawdziwy!“ i o- 
świadczyła, że mieć będzie dla Adolfiny 
wszystkich lekarzy Paryża. 

Kiedy zdziwiony wuj zapytal się, co Adol- 
fina, jak ćwik zdrowa, wspólnego może 
mieć z lekarzami, odpawiedziala pośredni- 
czka: „Ałeż o to właśnie chodzi! Będzie 
ona grała rolę wyleczonej. Czy nie wie pan, 
ciągnęła dalej żywo pośredniczka, że w po- 
czekalniach niektórych lekarzy znajduje się 
zawsze wyglądająca kwitnąca, akrągława, 
bardzo żywa i wymowna pani, która cze- 
kającym na swą kolej pacyentom opowia- 


dała cudowne i niesłychane rzeczy o jej 
kuracyi przez kochanego, niezrównanegoa 
doktora. Była blada, chuda, bezsilna i od- 
stąpili już ją wszyscy lekarze (w tem miej- 
scu, wyciąga dama z kieszeni fotografię 
jakiejś suchotnicy) — oto jak wyglądałam 
wtedy — doktor uratował mię. Nie potrze: 
buje już ona wcale do niego przychodzić, 
gdyż jak każdy widzi, czuje się ona zupel- 
nie rzeźwą i zdrową, przychodzi ona je- 
dnak z wdzięczności samej. Przy tych sło- 
wach, musi „uleczona*, która w czasie 
krótkiego swojego opowiadania uśmiechała 
się tylko, mieć przygotowany śmiech sze- 
roki, wesoły, świadczący o jej zdrowiu i 
szczęściu. Skoro na nią przychodzi kolej, 
ustępuje miejsca innym twierdząc, Że jej 
nie spieszy się i czyni to tak dlugo, jak 
długo robić to może bez wzbudzenia nie- 
dowierzania. W końcu, musi wejść i sama, 
przechodzi ona jednak tylko przez pokój 
doklora, nie zatrzymując się i wychodzi 
innemi drzwiami, aby tę samą scenę w po- 
czekalni innego powtórzyć lekarza. Jeżeli 
pańska kuzynka ma piękne zęby, znaleźć 
może podobne zajęcie u denlyslów i może 
sobie przy tem zebrać na stare lata ladny 
mająteczek. 

W ten sposób poświęciła się Adol- 
fina zawodowi, dzięki któremu jest już te- 
raz prawie bogalą; przytem jesl Ona na 
najlepszej drodze zrobienia siebie, a potem 
sześciu lekarzy i trzech dentystów, milio- 
nerami. 

Pułkownik Lynch, skozany niedawno na 
śmierć w Londynie za to, że podczas wojny 
południowo-afrykańskiej służył w szeregach 
boerów przeciwko anglikom, któremu król 
zmienił karę na dożywotnie więzienie, na- 
leży do starej rodziny irlandzkiej, bardzo 
rozgalęzionej. Od r 1484 do naszych cza- 
sów 80 Lynchów było burmistrzami miasta 
irlandzkiego, Galway. Jeden z nich odegrał 
krwawą rolę w dziejach tego miasta. Syn 
jego, Waller Lynch, był nicponiem skoń- 
czonym. Uciekl z domu i wałęsał się po 
rozmaitych krajach, żyjąc z okpiwania lu- 
dzi. Ojciec posłał za nim wiernego sługę, 
z poleceniem zapłacenia długów i przywie- 
zienia syna marnotrawnego do domu ro- 
dzicielskiego. Istolnie udało się słudze zmu- 
sić Waltera do powrotu. Po drodze jednak 
nicpoń w czasie sprzeczki wrzucił wiernego 
slugę z pokładu okrętu do morza, a przy- 
bywszy do domu, oświadczył, że sługa uto- 
ng) przypadkowo. Morderstwo jednak wy- 
dało się z czasem. Ojciec mordercy zwołał 
tedy sąd i jako najwyższa władza w mieście, 
skazał syna na śmierć, pomimo błagań żony 
swojej, a matki skazanego. Zrozpaczona tym 
wyrokiem matka podburzyła przeciwko mę- 
łowi cały ród Lynchów i na ich czele na- 
padła na ratusz, gdzie syn jej był zamknięty, 
Burmistrz, widząc, że bramy ralusza napadu 
nie wylrzymają, udal się do celi skazańca 
i tam własnemi rękoma syna na kracie 
okiennej obwiesił, aby stało się zadość spra- 
wiedliwości. Działo się to w r. 1493. Do- 
tychczas kamień grobowy w miasteczku 
iilandzkiem przypomina ten straszny dra- 
mat. 

Meteor. W pobliżu miasta Anderson w Ka- 
lifornii spadła z hukiem i trzaskiem olbrzy- 
mia kuia ognista, wyrządzając znaczne 
szkody. Ciśnienie powietrza było tak wiel- 
kie, że nietylko wysadziło z ram wiele drzwi 
i okien, ale nawet poprzewracało lżej zbu- 
dowane domy. Wszystkie druty telefoniczne 
i telegraficzne zostały przerwane. 
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Całusy wyludniające miasta. 


Śmierć i zniszczenie przeszły miaslo Cu- 
rarę na Kubie wskutek jednego pocałunku, 
który w kilku godzinach wyludnił całą miej- 
scowość. Hiszpański okręt handlowy zarzu- 
cił kotwicę w małym, graniczącym z Cu- 
rarą, porcie, aby zatrzymać się tam na 
krótką chwilę tylko, ponieważ nazajutrz 
miał zawinąć do Hawany. Załoga otrzy- 
mała pozwolenie wylądowania, a jeden od- 
dzia] majtków poszedł do Curary. Byli to 
dzicy ludzie, prawie, że wyrzutki hiszpań- 
skiego społeczeństwa, a między nimi dwóch 
czy Irzech azyatów, których przyjęto dla 
zapełnienia braków. Pierwszem, co uczynili, 
przybywszy do Curary, wstąpili do naj- 
bliższej winiarni, gdzie przepili wszystko do 
ostatniego grosza. W winiarni znajdowa się 
młoda kubańska dziewczyna, której piękna 
twarzyczka zwróciła uwagę pijanych żegla- 
rzy. Jeden z nich powstał i zbliżywszy się 
do dziewczyny, pocałował ją. W tej chwili 
jednak obecny przy tem narzeczony przebil 
go bez namysłu swoim długim nożem. 
Śmierć towarzysza obudziła w pozostałych 
majtkach dzikie namiętności, którzy i tak 
już odchodzili od zmysłów z powodu na- 
dużycia trunków, Wszyscy razem rzucili się 
na narzeczonego. Inni jednak kubańczycy 
wydobyli w tej chwili noże. Wywiązała się 
straszliwa walka, w której żeglarze zwycię- 
żyli. Kubańczycy poginęli lub popadali na 
ziemię beznadziejnie ranieni. Podnieceni 
zwycięstwem żeglarze, wypadli teraz na u- 
licę, gdzie zaczęli napadać na wszystkich — 
na mężczyzn zarówno jak na kobiety 
i dzieci. 

Mieszkańcy rozbiegli się w panicznym 
strachu po okolicznych plantacyach. Majt- 
kowie lymczasem przetrząsali bezkarnie dn- 
my i mieszkania, szukając ofiar swojego 
rozbeslwienia. Znaleźli ich wprawdzie nie- 
wiele, ale za Ło żadnej nie darowali Razem 
zamordowali 14-tu mężczyzn i dwoje dzieci, 
sami zaś z pośród siebie stracili tylko trzech. 
Niezadowoleni jeszcze taką zemslią, podpa- 
lali domy, które składając się wyłącznie 
z drzewa, zgorzały do szczętu. W kilka goa- 
dzin potem cała Curara zamieniła się w po- 
gorzelisko, opuszczone przez wszystkich. 

I do dzisiaj nie dowiedziano się ani 
o mianie okrętu, ani o nazwiskach majt- 
ków. 

Pocałunek był przyczyną  wyludnienia 
miasta Edeun w kraju Queen, liczącego 
1.400 mieszkańców. 

Pewnego razu przyszedl do miasta jakiś 
nieznany człowiek i posiliwszy się nieco 
w gospodzie, wyraził życzenie ucałowania 
gospodyni oberży. Mąż jej śmiał się z lego 
zapalu przybysza, ponieważ żona jego była 
już niewiastą w lalach podeszłych, a po- 
wierzchowność jej nie była wcale pociąga- 
jącą. Osłalecznie przybysza woli slało się 
zadość, pocałował gospodynię, a zaraz po- 
tem udał się w dalszą drogę. W kilka go- 
dzin później nieszczęśliwa oberżystka hyła 
już trupem, a mąż jej i dwoje dzieci wili 
się w przedśmiertnych męczarniach, Zaraza 
jakaś straszna rozszerzyła się z okropną 
szybkością. Przerażeni mieszkańcy opuścili 
miasto pozostawiając «w niem przeszło stu 
zmarłych. Ciało nieżywego przybysza znale- 
ziano również niedaleko przy drodze. Mi- 
nęły miesiące, zanim nieznana zaraza wy- 
gasta. 

Równie straszny pocalunek złożył pewien 
marynarz na ustach swojej Żony, która 
mieszkała w Candalo małym porcie na Flo- 
rydzie. Zaraza wybuchła na okręcie na kil- 
ka dni przed jego przybyciem do Florydy. 


Nr. 34. 


Wywiesiwszy żóltą flagę, okręt nie zbliżał 
się do brzegów, a nikt z zalagi nie śmial 
opuszczać pokładu. Przypadkiem pewien 
żeglarz, mający żoną w miasteczku, który 
uważał się za zupełnie zdrowego, postano- 
wil widzieć się z nią koniecznie i złamal 
zakaz. Ucałował żonę i opowiedział, na co 
się odważył, aby ją na chwilę bodaj zoba- 
czyć. Kiedy jednak żona usłyszała, że po- 
chodzi z okrętu w kwarantannie, uciekła 
od niego w przerażeniu, ale było już za 
późno, straszliwy zarazek był zaszczepiony. 
Młoda kobieta umarła, a wkrótce po niej 
umarło w Candalo 200 osób. Przerażeni 
mieszkańcy setkami uciekli z zarażonego 
miasta. 

Tyle o straszliwych skutkach pocałunków 
pismo angielskie „Fit-Bits*. Nie zapominaj- 
my jednak, że calusy nietylko powodowaly 
wyludnienie kilku drobnych miasteczek, ale 
także przyczyniają się znakomicie da ich 
zaludnienia. 

SEE OO RO Z NE EPPS 


„Ambo-solo. 
(Do ilustracyi tytołowej.) 


Przed każdą kolekturą loteryjną Kaczy się 
naród — a no, nic dziwnego, dzień ciągnie- 
nia, więc każdy, który goni 2a uśmiechem 
forluny, co mu tchu starczy, pędzi z „kac- 
teczką* popatrzyć się, jakie tam wyszły 
numery... 

Na chodniku przed kolektucą ścisk taki, 

że przechodnie muszą środkiem ulicy omi- 
jać tę ekspozyturę szczęścia. 
Uwożo panna Maryanno, trzeci raz 
stawiam na „secco-lyrno* i, żyby ci bodaj 
jedyn lumer wyszedł!... Żebym, taki, ży jusz 
tylko na „amko-sola* si opłoco... 

— Nie zawraczalby pan Walanty gitary | 
Właśnie, co „secco-tyrno* moży jeszcze naj- 
lepsze. Ja na ambo-solo czwacty raz prze- 
grywam... 

— Może to panno ma i racyjom... 

— Felek! psianogo, żeby nie to czwórko, 
byłyby „chopy* jak drut!... 

— A dzisz! mówilym, coby na czwórkie 
tokże stowiać, a ly ni i ni, ba ci się kot 
przy szpyrce przyśnił. Mosz teroz, som stoisz, 
jak owy kocuc, ino, ża ci waro od szpyrki... 

Stary czeladnik rzeźnicki o suchej, zawię- 
dłej t'varzy w milczeniu spogląda na ta- 
bliczkę, na której wypisane są kredą nu- 
mery, i spluwa co chwile energicznie. I je- 
go zawiodło szczęście!... 

A wśród tej ciżby przesuwa się mały nie- 
dorostek szkolny z karteczką w ręku. Tatuś 
kazał zobaczyć, czy nie wyszły numery; 
gdy wygra, kupi dzieciom buciki, a to tak 
długo trzeba czekać na tę wygraną! 

Mały terminator szewski, posłany przez 
majsira pa „kwaśną z mocną’, także stoi 
przed kolekturą i... kombinuje. Jutro ma 
zanieść buciki do pana doktora, a pan do- 
ktor daje zawsze „dychę*, więc i on spró- 
buje szczęścia na loteryi. 

Maly obrazek uliczny, napozór śmieszny, 
humorystyczny, ale w gruncie rzeczy ogro- 
mnie smutny. Jeśli karciarstwo jest plagą, 
toczącą nasze społeczeństwo, to loterya jest 
stokroć gorszą, bo szulerkę rząd może tę- 
pić na drodze sądowej, a hazard loteryjny 
osłania sam swą powagą, sam popycha do 
niego ludzi i z nędzy, z hazardu ciągnie 
zyski. 

Z nędzy! Można to śmiało powiedzieć, 
gdyż ci, klórzy grają w loteryę, po kilku 
nieudalych próbach nabierają da lej gry 
namiętności, na oślep gonią za nieuchwy- 
tnem szczęściem, mając na jedną szansę 
wygrania slo szans do przegrania. A grze 
w loteryę oddają się wszystkie warstwy 
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z tą tylko różnicą, że biedny robotnik, opa- 
nowany tą gorączką, zamiast za ostatnią 
szóstkę kupić chleba dla swej rodziny, skła- 
da ją na oltarzu loteryjnego Molocha, a 
inteligent ostatni gulden rzuca w tę bez- 
denną nienasyconą otchłań. 

To też jednym z najważniejszych pun- 
któw; jakie posłowie są obowiązani sta- 
wiać w bparlamentie, jest zniesienie loteryi 
państwowej |... (żr.) 
|) 


Wiadomości polityczne. 


— Na wczorajszem posiedzeniu Rady pab- 
stwa min. Körber w dalszym ciągu swego prze- 
mówienia, odpowiedział z kolei na ioterpelacyę 
Schónerera żądającą, aby — gdyby nie było 
widoków załatwienia budżetu na rok 1903 
w Izbie posłów, — rząd budżet cofnął i prze- 
dłożył go Izbie panów, by przynajmniej jedna 
lzba Rady państwa mogła go załatwić. Dr. Kór- 
ber wskazał na przepisy, które powiadają, że 
wszelkie przedłożenia finansowe, a w pierwszym 
rzędzie budżet, muszą przejść najpierw Izbę 
posłów. 

Zresztą moc ustawy zyskuje przedłożenie po 
przyjęciu przez obie Izby. Możnaby tylko spo- 
wodować poważny zalarg między obu Izbami. 
Z tego powodu rząd nie może tego uczynić, 
czego żądają intecpelanej. 

Odpowiadając Da interpelacyę Pernerstorfera 
w sprawie nadużyć, jakich dopuścił się wiedeń- 
ski adwokat Bachrach, oświadczył dr. Körber, 
że oba wypadki, zacylowace przez ipterpelan- 
tów, tyczą się przeważnie spraw prywatnych i, 
łe adwokat len występował też jako pełnomo- 
cnik strony prywatnej. Z tego powodu minister 
nie może się oprzeć na urzędowych informacyach. 

Może natomiast zapewnić, że adwokat ten nie 
wplywał bynajmniej na prokuratora i, że tego 
nigdy nie będzie mógl uczynić, nigdy bowiem 
nie stanie się, by prokuratorya państwa slużyła 
osobom prywalnym dla osiągnięcia prywalnych 
eelów. 

Dalej w sprawie konwersyi renty przemawiali 
Fiedler, Ploj i Kaftan. Minister Böhm-Bawerk 
oświadczył, że najlepiej o konwersyi jak naj- 
mniej mówić, a w stosownej chwili przeprowa- 
dzić ją. Właściciele rent mogą? być pewni, że, 
jeżeli państwo przeprowadza konwersyę, to wla- 
ścicielom rent zostawia swobodę, albo odebrać 
gotówkę, albo pobrać nowe renty. Parlament po- 
winien rządowi dać dla rokowań zupełną wol- 
ność, możność zdecydowania, co jest korzyatniej- 
azem dla państwa i dla właścicieli reni. Co do 
slosunku do Węgier, wyłączenie pewnej kwoty 
2 ogólnej sumy długów państwowych nie po- 
ciągnie za sobą żadnych szkodliwych skutków. 
Co do podjęcia wypłat gotówką, to, do czego 
się ministec zobowiązał w poprzednich rokowa- 
niach i to, co zamierza przedłożyć Izbie w spra- 
wie regulacyi waluty, zupełnie odpowiada inte- 
resom Austryj, a nie — jak niektórzy twierdzą 
— tylko interesom Węgier. 

Pos. Armann oświadcza, że klub socyalno- 
polityczny zgadza się na konwersyę nie powyżej 
4 procent i bez pośrednictwa banku, 

Pos. Byk wita przedłożenie konwersyjne, jako 
moment jasny wśród smutnych zjawisk naszego 
życia publicznego i ekonomicznego, lecz ubole- 
wa, Że w ustawie nie jest także unormowana 
stopa procentowa, na jaką renta ma być skon- 
wertowaną. Ośówiadcza się w końcu za atopą 
procentową poniżej 4 procent, ale w granicach 
solidnej i realnej mosigkki, bez narażania kre- 
dytu państwowego. 

Jeneralny mowca contra, pos. Berger, oświad- 
cza imieniem wszechniemców, że są oni prze- 
etwni konwersyi, bo nie cała suma dlugów pań- 
stwa jest objętą ustawą, tylko część. 

Jeneralny mowea gro, Menger, wita z zado- 
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woleniem ustawę konwersyjną, która przyczyn 
się do zniżenia ciężarów państwowych o kilka- 
naście milionów rocznie. 

Na tem zakończono pierwsze czytanie ustawy 
konwersyjnej. Po załatwieniu paru spraw for- 
malnych, dokonano wyboru komisyi dla zmiaDy 
reguleminu lzby, złożonej z 48 członków. Z po- 
laków weszli do komisyi pos.: Dawid Abraha- 
mowicz, Czaykowski, Dzieduszycki, Gląbiński, 
Grek, Slarzyński i Wodzicki. 

Pos. Moysa i tow. poslawili wniosek nagly, 
w sprawie udzielenia zapomogi miaslu Kuly, Du- 
wiedzonemu klęską pożaru. 


— W sprawie następczyni tronu saskiego na- 
deszły następujące wiadomości telegraficzne: 

Wedle doniesień dziennika wiedeńskiego „Die 
Zeit*, księżna Ludwika saska, przed oddaniem 
się do zakładu dla umysłowo chorych, usiłowała 
popełnić samobójstwo i to, zdaje się, zdecydo- 
wało o oddaniu jej do zakładu. 

Co się tyczy Girona, to pewien impressario 
zaproponował mu 500 marek za każdy wieczór, 
jeżeli da się obwozić i pokazywać na scenie. 

„New-York-Herald* donosi z Genewy: Do 
Nion przybyło wielu drezdeńczyków, aby zoba- 
czyć księżnę, co im się jednak nie udało. Rów- 
nież przychodzi wiele ielegramów z powodu po- 
gloski o usilowanem jej samobójstwie. Przychodzą 
też do księżnej przesyłki pieniężne, zwłaszcza 
z Ameryki. 

Wazysikie listy i telegramy, klóre przychodzą 
tu do księżnej, obejmuje dyrekcya zakładu i nie 
oddaje pacyentce. Księżna z tego powodu zażą- 
dala oddania jej całej korespondencyi. Temu 
życzeniu tylko po części uczyniono zadość. 
(A więc jest w więzieniu, nazywającem się „£a- 
natoryum*), 

Monachijskie dzienniki donoszą, że wysoko 
polożona przyjaciółka księżoej otrzymała list 
z Genewy, w którym księżna żali się bardzo na 
nieprzejednane usposobienie rodziny. W liście 
lym pisze, Że rozlączyła się z Gironem osta- 
tecznie i dobrowolnie udała się do sanatoryum, 
aby spełnić wszelkie Życzenia, których zażądał 
dr. Zehne imieniem dworu saskiego. Księżna 
spodziewa się teraz, że w Dreźnie dolychczaso- 
we, Dieprzejednane usposobienie zmieni się i ĉe 
będzie mogła obaczyć dzieci. Bardzo żałuje u- 
cieczki i jest blizką rozpaczy. Z lego powodu 
dobrze się stało, że ma ciągle kogoś kolo siebie. 
Ale w Dreźnie powinniby szybko powziąć decy- 
zyę, gdyż długo nie będzie znosiła życia, jako 
dobrowolnie uwięziona, a odpowiedzialność za 
wszystko, co się jeszcze siać może, spadlaby na 
dwór saski. 

Jeden z dzienników donosi z kół bliskich 
Walykanu, że w. książę toskański otrzymał od 
Ojca św. liat, w którym między innemi Papież 
lak pisze: «Pokuta i skrucha po jednej stronie, 
przebaczenie i pobłażliwość po drugiej, są naj- 
większemi cnolami. Błąd jest rzeczą ludzką, 
a dzieło zbawienia, którego dopełnił Zbawiciel 
na krzyżu, a które w Kościele katolickim dalej 
się rozwija aż do końca świata, odnosić się 
winno przedewszystkiem do tych, którzy błądzą. 
Czyż każdy dobry chrześcianin nie modli się 
codziennie o nawrócenie grzesznych, czy radość 
tego nawrócenia nie jest dziesięcioraką ?* 

Giron odjechał wczoraj wieczorem do Gene- 
wy. Księżnę, według niego, zamknięto w zakła- 
dzie dla obłąkanych. 

Dr. Zehme zaprzecza telegraficznie, jakoby 
Giron otrzymał od dworu pieniądze. 

Proces rozwodowy, wyznaczony na dziś, bę- 
dzie wedle wszelkiego prawdopodobieństwa od- 
roczony, gdyż obrońcy ks. Ludwiki postawili 
wniosek, aby zbadać stan psychiczny ka., twier- 
dząc, że ka. popelniła wszystko w stanie niepo- 
czytalnym. 
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Wiedeń. Arcyksiężniczka Elżbieta zacho- 
rowała na zapalenie pluc. Słabość nie bu- 
dzi na razie Żadnych obaw. Dzisiejszy biu- 
letyn brzmi: po niespakojnej nacy tempe- 
ratura 39%. Objawy w płucach niezmienio- 
ne. Stan sił nieco iepszy. 

Wiedeń. 23-letni syn właściciela restaura- 
cyi, Karol Reim, zastrzelił wczoraj wieczo- 
rem z rewolweru w hotelu w Rudolfheim, 
śpiewaczkę ludową, Mitzi Kastner, i sam się 
niebezpiecznie postrzelił. -- Powodem tego 
kroku było to, iż kochając się w Mitzi, Reim 
nie miał widoków na jej poślubienie. Stan 
Reima był wczoraj wieczorem groźny. 

Wilno. W dodatku do pisma „Wil. Wie- 
stnik* ogłoszono następujący telegram cara 
z powodu setnej racznicy wileńskiego okrę- 
gu naukowego. 

„Dziękuję serdecznie naczelnikowi kraju, 
kuratorawi okręgu naukowego i wszystkim 
miejscowym pracownikom na polu oświaty 
i panu za uczucia, wyrażone Mi w setną 
rocznicę istnienia wileńskiego okręgu na- 
ukowego. Niechaj Bóg błogosławi szla- 
chetną pracę wszystkich dzialaczy szko|- 
nych w ich wysokiem zadaniu wychowania 
i kształcenia młodzieży w kraju zachodnim, 
oraz utwierdzania w niej obywatel- 
stwa rosyjskiego”. 

Drezno. Wydany dzisiaj biuletyn o stanie 
zdrowia ks. Fryderyka Chrystyana donosi, 
że chory spał ostatnie 24 gadzin bez przer- 
wy. Senność trwa dalej. 

Berlin. Bank państwa zniżył dyskonł na 
3 i pól procent, a stopę procentową lom- 
bardu na 4 i pół procent. 

Lendyn. V:a Liverpol nadeszły wiadomo- 
ści z Mazatlanu (Meksyk), że epidemia dżu- 
my sroży się tam ciągle. Prawie wszelki 
ruch ustał. Sklepy pozamykano, od i. gru- 
dnia nie przybył tu żaden parowiec. Wy- 
dobytej rudy metalicznej w kopalniach nie 
ma kto wywieźć. 12.000 osób opuściła 
miasto. Dziennie zdarza się 20 wypadków 
choroby. W szpitalu stwierdzono 200 wy- 
padków dżumy. Epidemia wzrasta. 

Waszyngton. Boven przyjął angielski pro- 
tokół w sprawie oddania sprawy, uznania 
pierwszeństwa pretensyi mocarstw sprzy- 
mierzonych, sądowi rozjemczemu w Hadze. 

Waszyngton. Optymistyczne zapatrywania 
na kwestyę wenezuelską w Berlinie nie 
znajdują tu oddźwięku. 

Barcelona. Gubernator zarządził rozwią- 
zanie Związku stowarzyszeń robotniczych 
w Barcelonie, jakoteż towarzystwa typogra- 
ficznego. Wydano rozkaz aresztowania wy- 
dzialu i prezydyum tych stowarzyszeń. Do- 
tyczące osoby znikly jednak z Barcelony. 

Konstantynopol. Wczoraj nadeszła tu wia- 
domość, że angielski okręt Haryer został obok 
wysepki Kulaki przez piratów zaatakowany. 
Anglicy ujęli 60 piratów. Konsul angielski 
wniósł u Porly protest w sprawie tega 
zajścia i z żądaniem ukarania piratów. - 

Monachlum. Zmarł tu profesor historyi, 
Cornelius. Zmarły był w roku 1848 człon- 
kiem frankfurckiego parlamentu. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawoa: 
Kazimierz Rartoszewicz. 


©. NADESŁANE. 


H. LEMPART 


zakład techniczno-dentystyczny 
obecnie Kraków, ulica Bracka L. Il. 
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Drobne ogłoszenia. 


Oziewczyna do gosłogi, znajdzie na- 
fychmiaat zajęcie. Zgłoszenia do Adal- 
alatraegi Koryara. 


Potrzebna jeet dziewczynka do handla 
ma prowincyśógd lat 14 do 16, która 
ukończyla 4-t$7 klasę normalną. — 
Pierwszeństwo meję. sieroty, ponie- 
wał będzie uważana lak jak własne 
dziecko. — Zgłoszenia do handlu P 
Porzyckiego, w Rynku głównym l. 33. 


Sklep wikinalcg w cenie przystępnej 
jest zaraz do odsląpienia w dobrym 
trachcie od pare lat prowadzony. — 
NPS w sklepie u] Starowiślna 
Nr. * 433 6—5 


Ecole Moderne 


Lekcye języka francuskiego podług 
metody Profesora Pichon, zaczynają 
się w tym tygodniu. Udziela profe- 
mor z dyplomem, metodą najłatwiej- 
Bzg i najprostszą. Bliżźsza wiadomość 


MARCEL RABET 451 2—9 
Zwierzyniecka I. 25, II p. 


Większy dom handlowy 


poszukuje zdolnych sprzeda- 

wców do bardzo rozpowsze- 

chnionego artykułudomowego 
i fabrycznego. 

Li tylko oferty rutynowanych SEC 
tów uwzględniane będą. Kaucya w 
magona w wysokości 300 Koron. Że 
sprzedażą połączone inkasso. 


Siała pensya | prowlizya. 


Oferty należy nadesłać pod- L H* 
do Admin. dziennika. 457 1-3 


gotowe w wielkim „Aula 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halki 


Browar 
Parowy 


stołową, męską i damiska. 


Tenczynku 


atacya Krzeszowice 
poleca 

zoany z dobroci | przez 

powagi lekar. zalecany 


Porter Tenczyński 


Piwo Marcowe 


f Leżak — Eksport 
w beczkaeh i butelkach, 


Towary bławatne, płótna, szyrtyn- 


gi, kapy, koce, chodniki. — Bieliznę 


Reprezentacja w Krakowie, 


Bracka 11. 
Telefon 462. 


iuszką 


3 Zaklad Pogrzebowy 
S JANA WOLNEGO 


{CEMER a 
11 Dobra spesebność !! 
Lt Dobra Sp6SEBNOŚĆ |: 


Kto chca ubrania modne, trwąła 
I tania niech zamówi u 


Zygmunta Chilli 


Krawcą w Krakowie, Wielopole 3, 
przy gł. poczcie. 430 5—12 

Robi również 2a zgodą na raty 

Wypożycza (rakl I anglesy 


Kraków, ul. Mikołajska I. I. 


Tani sklep Pod Kośc 


"chrześcijański 


436 5—10 


SALVESOL-NOBI 


pochłania nikotynę, czyniąc 

ją zupełnie nieszkodliwą dla 

palącego papierosy, czego 

zwykła wata dokazać nigdy 
nie może 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


Fabryki Tutek Cygaretowych 


NARTO W. Bełdowskiego 


| KATZ LE LE Magistra Farmacyi w Krakowie. 


Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem* 


Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach 


Do nabycia w trafikach i handłach - 


Próbki wysyłam darmo i opłatnie - 


j| Jedyny w Krakowie, posiada- 
jacy własną fabrykę trumien. 4 
Wielki wybór trumien meta- 
lowych i z drzewa. 
|| Zakład urządza pogrzeby ad 
najskroraniejszych do aajwspa- 
nialazych ze znaną ścisłą pun- 
ktualnościg, uchyjając pozo- 


421 6—150 


| Zakład podejmuje się przewozu 
| sprowadzenia zwłok 26 wszyst- GF 
kich krajów Europy. A 


Ceny możliwie najoldeze, no dada- i 
nie oplate retam! mioelęecenio. 


Antoni Hawetłka Ea 


c. i k. dostawca Dworu 


Gstrygi Ostendzkie 
Kawior niesolony 
Winogrona słodkia świeża 
Jabłka tyrolskie, Mandarynki 
Porter angielski 
Alberty angielskie 


POLECA: 


355 11—104 


IIINIEBYWALŁEI!! 
7 Kor. 50 sztuk 


oryginalnych fotografij 


na kartach pocztowych, 
pięknie wykonane, według 
każdej nadesłanej fotografii, 
wysyła za poprzedniem przy- 
słaniem należytości 
Władysław Gargul 


w Bochni. 456 1—2 


Na śluby i bale! 
Powozy i Remizy 


na śluby, chrzty i spacery 
wynajmuje najtaniej w Krako- 
wie P. Gnzikowski, 
Grzegórzki 41, Telefan 336. 


Zakład sprzedaży i kupna 


Heleny Telesznickiej 


przy ul. Szewskiej |. ro, I. p. 


można nabyć tanio garnilury mebli, 
fortepiana, pianina, cytry, nutomaly 
grające, obrazy, kredensa, broń starą, 
hiżuteryg, serwiea srebr. i z nowego 
srebra różne ant. przedmioty. Wielki 


i wybór eukien balowych i zwykłycii 


(męskich i dameLich. — Zakład grzy|- 
meja powyższa przedmioty w kommia 


Zmiana lokalu! 

Mam zaszczyt zawia- 
domić WW. Panie i 
Panów, iż przenoszę 
po N. Roku aklep 


z obuwiem 
damskiem i męskiem 
fasann angiel. trwa- 
lem ieleganckiem, pa 
moliżwie niskich ee- 
nach, znajdujący się w Krakowie, przy 
ul. Nikotajakiej I. 1, naprzaciw pod |. 8. 


Stanisław Tasiecki 
majsler z Warszawy. 51 
pn www _ odj 


Lekcyl gry tartapianowa| 
udziela osobom młodszym i starszym 
plaine z góry 30 cl. za godzinę. 
„Maeczycjelka" ul Bogata 6. parter. 


W pracowni inblandat S damskich 
pod firmą 418 3— 


$ „FLORA "Podwale $ 


© udzielam lekcyi kroju syste- 5 

© mem francuskim araz naj- 

nowszym wiedeńskim — g 
Udzielam również lekcyi zhiora- 
wych w godzinach wieczornych. 


++%+%4+4+%+ 


Zmiana lokalu! Sk'ad bandaży, artykułów gumowych, chirurgicznych 


i ortopedycznych wylącznie dla pań 


staż skład tonu Zofii WEGRZYNOWICZ 


został od Nowego Roku przeniesiony z ul. Szewskiaj |. 14, na ulicę Grodzką Nr. 9, 
1. piętro, 


i dzieci 


